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W iadomości krajowe.

O  p o t r z e b i e  t o w a r z y s t w  k r e d y t o w y c h  
d l a  g r u n t ó w  m i e j s k i c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h .  

Je ż e l i  się n ie  m y lę ,  ju ż  p rzed  k i lk u n as tu  la ­
t y ,  zanim m yś lano  jeszcze  o b u d o w a n iu  d ró g  
ż e la z n y c h ,  p ro p o n o w a n o  w  jeduern  z p ańs tw  
n ie m ieck ich  u rządzen ie  to w a rz y s tw  k r e d y t o ­
w y c h  dla m iast w  ce lu  p o lepszen ia  b y tu  finan­
so w eg o  z a d łu ż o n y c h  posiedzicieli  g ru n tó w  m ie j­
sk ich  resp .  w zn ies ien ia  s tanu  średniego. M yś l  
ta ,  sam a z s ieb ie  p i ę k n a ,  p rzy jm u jąc a  za zasa­
d ę  k r e d y t  p ub lic z n y  i s to p n io w e  um orzen ie  d łu ­
g ów  h ip o te c z n y c h ,  trafi ła  na  rozm aite  p rz e ­
sz k o d y  tak ze  s t ro n y  r z ą d u ,  k tó r y  nie  chciał 
m oże z b y t  p o m n o ż y ć  l ie z b y  p a p ie r ó w ,  w artość  
p ien iężn ą  m a ją c y c h ,  z b o ja ź n i ,  a b y  jego w ła ­
sn e  obligi d łużn e  n ies trac iły  na w artośc i  i w z ię ­
c iu ,  jak  p o m iędzy  innem i dla te g o ,  iż d o s ta te ­
czn y  jeszcze  w szędzie  zapas kapita łów  n ieczy -  
n i ł  kou iecz nem  uc ieka u ie  się do  k re d y tu  p u b l i ­
cznego. T y m c zasem  ro z p o c z ę ły  się b u d o w y  
ko le i  że laznych .  W i ę k s z a  część rz ą d ó w  n ie ­
m ie c k ic h ,  n iep rz y c z y n ia la  się funduszam i pie- 
uiężneuii d o  po parc ia  s p r a w y  d ro g  że laznych , 
a tern sam em  do  k o rzy śc i  i d o b ra  publiczności 
p o d ró ż u ją c e j ,  j ed n e  z  t rw o ż l iw o śc i ,  d ru g ie  
z b ra k u  zaufania .  K o le je  w ięc  b u d o w a l i  k a p i ­
taliści na  a k c je ,  k tó ry c h  się z zyskiem  p o z b y ­
w a l i ,  l a k ,  iż i mniejs i kap ita liści ,  u rzędn icy ,  
k u p c y ,  rzem ieśln icy i t. p. mogli mieć udział

w  da lszy m  z y s k u  a w  ogólności w speku lac jach ,  
k tó re  z czasem do  lego w y g ó ro w a ły  s topn ia ,  i i  
słusznie szalonem i n azw ać  je  b y ło  m o ż n a ,  a lb o ­
w iem  n ie r z a d k o  spe k u lo w a l i  lu dz ie ,  n a jm n ie j­
s z y c h  n iep o s iad a jąc y  za so b ó w  p icu iężu y ch  n a  
n iep rzew id z ian e  ró w n ie ,  j a k  na p rze w id z ian e  
w y d a tk i  resp . s t ra ty .  —  U s ta w a  z d. 2 4 .  M a ja  
r. z., m ająca  za cel p o łożen ie  tam y  takim sza ­
lo n y m  s p e k u la c jo m ,  b y ł a ,  ile mnie sic zdaje ,  
w y p a d k ie m  fa łszyw ego u w aż an ia  r z e c z y  i s t o ­
s u n k ó w  w ogólności i d la tego w n a jg łó w n ie j­
szej części chybiła  celu. W y w o ł a ł a  ją  p o d o ­
b n o  o b a w a  (k tó ra  n iew iedz ieć  sk ąd  uros ła  a m o ­
że b y ła  z g rab n ą  o p e ia c ją  s p e k u la n tó w  g ie łd o ­
w y c h ) ,  iż ró w n o cze sn a  b u d o w a  ty lu  kolei że la ­
zn y ch  doszczętn ie  w y cze rp t i ie  ś ro d k i  p ieniężne, 
iż w k ró tc e  ak c jo n a r ju s z e  dla b r a k u  kap ita łów  
b ę d ą  zm uszeni p o z b y ć  się ak cy j  ze  s t r a tą ,  iż 
ich ku rs  o p a d n ie ,  że g rożące ,  tym  spo sob em  
o g ro m n e  s t ra ty  z jed n e j  s t ro n y  p rzerw ią  b u d o ­
w y  z d rug ie j  zaś z ro dzą  ogó lną  k ry z ę  pieniężną.

U s ta w a  rzeczona  p o w szec h n ą  trw ogę z w ię ­
k szy ła  i s t ra ty  mniej lu b  w ięcej zn aczn e ,  o k tó ­
ry c h  b y ło  s łych ać ,  je j ,  p o  w iększej części p r z y ­
n a jm n ie j ,  jak  się z d a j e ,  zaw dzięczają  sw ój p o ­
c z ą t e k ,  a lb o w iem  o b a w a  z żadnego  w zg lędu  
się nieziściła. A kcje  n ie ty lko  n ie s p a d ly , ale 
ow szem  w górę  p o s z ły ,  pon iew aż  się o kaza ło ,  
iż kap ita ły  w tak ie j  masie exys tu ją  jak  rz ad k o ,  
m ianow ic ie  w P ru s ie c h .  J e d n a  os ta teczność  d ru -  

zrodziła .  W y t r a w i e n i  niby finansiści uroili so-
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b ie  mniemanie, ja k o b y  kraj mieścił w sobie 
ogromne, n ieprzeczuwane nigdy siły pieniężne, 
które teraz nagle i niespodziewanie na jaw w y­
s tąp iły ,  dostateczne zupełnie n ie ty lko do w y ­
budow ania  kolei, ale nawet do zaspokojeuia 
wszelkich innych materjalnych potrzeb ludu. 
U ro jen ie  to całkiem jest p rzew ro tne ,  albowiem 
wszędzie jak  najwidoczniej objawia się ogrom­
ny uszczerbek dla innych stosunków o b ro to ­
w y c h ,  stąd pochodzący, iż koleje żelazne wszel­
k i  chlanią pieniądz.

C hcąc  wyjaśnić sobie zbytek  kapitałów Da 
giełdzie, trzeba zw ażyć przedewszystkiem ogól­
n y  charakter  naszego czasu. P rz ek o n a m y  się, 
iż  znamieniem, odróżnia jącem teraźniejszość od 
przeszłości jest pew na ,  powiedziałbym niespo- 
ko ju a  c h ę ć  r u c h u ,  która zabrała  miejsce 
s p o k o j u  i p e w n o ś c i .  Cały  świat czuje 
w  sobie ta jną ,  nieprzezwyciężoną dążność szu­
kania now ych  miasto do tychczasowych, niedo- 
statecznemi uznanych  stosunków. Dążność tę 
wszędzie spostrzegamy; uielyłko ona na polu 
um yslow em , lecz także na materjaluem swe 
skutk i objawia. T a  chęć ruchu opauuwala tak­
i e  osobliwie stosunki pieniężne. » P i e n i ą d z  
—  s p e k u l a c j a . ,  jest dzisiaj prawie ogólnem
h a s ł e m .  K w e « l y e  p i e n i q i n e  s ą  d z i s i a j  n a j ­

ważniejsze, albowiem one właśnie postęp czasu 
podw ójnie porusza ,  częścią w skutek ich deli­
katne j  natury ,  częścią w skutek ich szczególne­
go w p ły w u  na wszelkie stosunki,

P ieniądz,  owa marność św iatow a, jest ,  m o­
żna śmiało powiedzieć, krwią w narodzie, u w a ­
żanym jako ciało. Jeżeli nieobiega zarówno 
w e wszystkich jego członkach, opróżnione po- 
schną całkiem i narażą zdrow ie całości,  tern 
b a rd z ie j ,  im ważniejszą jej część stanowiły. 
Najważniejszą częścią składową tego ciała jest 
bez  wątpienia p o s i a d ł o ś ć  g r u n t o w a ,  która 
w skutek w ypowiedzenia kapitałów hipotecz­
n y c h ,  t. j. w skutek przejścia ich do obro tów  
giełdowych, najboleśniej została dotkniętą, mniej 
jeszcze posiadłość gruntów wiejskich —  którą 
chronią instyluta k redy tow e tudzież większe o d ­
dalenie od frym arków  gie łdow ych i t. p. —  jak 
miejskich. .

U  nas wkrótce rozpocznie się budow a kolei 
żelaznych, które i u nas pociągną wszystkich 
d o  spekulowania w akcjach. Nasi kapitaliści, 
resp. wierzyciele hipoteczni , k tórzy  dotąd kon- 
teutowali się pew nym  dochodem po 5 lub 4 od 
s*a, pójdą za przykładem  kapitalistów innych 
p r o i t i c y j , wypowiedzą kapitały hipoteczne na 
cele d r ó g  że laznych , albowiem spekulacj i w ak ­
c ja c h ,  jak z jednej s trony uiejest zbyt pewna,

tak  z drugiej s t r o n y ,  chociaż wprost nieprzy-
niesie większych p rocentów , spekulantowi zgra­
bnem u zapowiada powiększenie kapitału, a tern 
samem pośreduie zwiększenie prowizji. Ze k a­
pitaliści nasi będą chcieli mieć udział w obecnej 
ruchliwości,  to właśnie leży w namicnionym 
powyżej ogólnym kierunku czasu.-— Skoro sieć 
kolei żelaznych coraz bardziej ogarniać zacznie 
prowincję naszą, posiedziciele gruntów miej­
skich , mianowicie w większych miastach, coraz 
bardziej chylić się będą do u p adku ,  zupełnie 
jak  w innych prowincjach. L i c h w a  procen­
towa i s u b h a s t a c j e  będą rezultatem stosun­
ków i pociągną za sobą upadek m oralny ‘ zu­
bożenie na ogromną stopę.

Aby uiść klęsk tego rodzaju ,  trzeba zawcza­
su chronić się od  niebezpieczeństwa. Mojem 
zdaniem najlepszym jest środkiem zaradczym 
utworzenie tow arzystw a kredytowego dla wię­
kszych uiiast W .  Xięstwa Poznańskiego na wzór 
towarzystwa kredytow ego dla dóbr  szlacheckich. 
K orzyść  widoczna; naprzód ufluidyzowanie 
długów hipotecznych na cele ko le jow e, bez n a ­
rażania exyslencji właścicieli g run tów ; powló- 
re  ułatwienie stopniowego umorzenia d ługów  
matą tylko prowizją ,  nie zaś zwrotem zacią- 
g n i o n e g o  k a p i t a ł u ;  p o t r z e c i e  o t w o r z e n i e  n o w e j

gałęzi, za trudniającej wielu młodych ludzi,  któ- 
rzv odpowiedniego dla sw ych  zdolności nieznaj- 
dują pomieszczenia.-— Mógłby kto zarzucić, iż 
propozycja  ta jest n iestosowną, dla tego, iż 
obhgi miejskiego towarzystwa kredytow ego nie 
znajdą pokupu. W uioskn jąc  podług tego za­
rzu tu ,  mógłbym wyjawić me zadziwienie, cze­
mu istnące obecnie obligacje tak p ryw atne jak 
publiczne nieupadły? Lnbo koleje żelazne a b ­
sorbują lak niesłychaną masę kap ita łów , to je ­
dnak w idać, iż brak  onychże niedaje się uczuć, 
kiedy papiery  rządowe i p ryw a tnych  tow a­
rzystw kredy tow ych  nietylko niespadają w kur­
s ie , ale owszem bardzo dobrze stoją i w p ra w ­
dzie po większej części nad pari. Kapitalistów 
w ogólności podzielić można na następujące ka- 
te g o r je : 1. takich; co mają składy pieniędzy 
bez wszelkiego użytku leżących, tak nazwane 
kapitały m artw e; 2. konserw atywnych  t. j. bo- 
jaźliwych, k tórzy zakupują najpewniejsze pa­
piery kredy tow e i konlenlują się małą ale pe­
wną p ro w iz ją ; 3. takich, k tórzy  ciągle robią 
pieniędzmi, nieoglądnją się na  p rocen t,  lecz 
tylko na przyby tek  kapitału. Do pierwszej ka- 
tegorvi należą np. posiedziciele d ó b r ,  skąpcy 
i chc iw cy, obracający  na utrzymanie swoje pe­
wną część dochodu z gruntów , resztę zaś sk ła ­
dający w skrzynie lub miechy, gdzie pieniądze
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bez użytku  dla ludzkości ,  melioracji dób r  lub
dla właściciela samego spoczyw ają aż do jego 
śmierci i idą potem w podział. Takich  kapi­
talistów uiożnaby także poniekąd nazwać boja- 
źliwymi, ale słuszniej należy iin się przydomek, 
głupców. Pieniądz leży u nich m artwy, k iedy 
przeciwnie , gdyby  chcieli przejść do kategoryi 
drugiej ( c o b y  ogromnym dla nich było  postę­
pem) puściliby z jednej s trony  kapitały w kurs, 
z drugiej s trony przez zbieraną od nich p ro w i­
zją ciągle pomnażaliby majątek swych spadko­
bierców. Szczęście, iż jak wszędzie, lak i u nas 
coraz mnie’j znajdzie takich praw dziwych paso- 
rzylów  ludzkości, ale zawsze jest ich jeszcze za 
mało w porów naniu  do uszczerbku , jaki z r z ą ­
dzają w e wszystkich s tósuukach .—- D o  drugiej 
kategoryi należą irp. tak nazwani renticrowie, 
po  większej części ludzie, którzy uzbierawszy 
przez pilność i dob ry  zarząd mniejsze lub w ię ­
ksze kapitały, występują z życia praktycznego 
i resztę dni swoich chcą spędzić w bezczynno­
ści,  jako w ynagrodzeniu dawniejszych trudów. 
—  D o trzeciej kategoryi należą prawdziwi spe­
kulanci,  którzy  znowu podzielić się dadzą na 
klassy. Do pierwsze'j należą spekulanci z p o ­
wołania ,  k u p c y ,  wezlarze, bank ie ry ;  do d ru ­
giej zbiegi pierwszych dwóch kategory i,  któ­
rych  c h c iw o ś ć  w p y c h a  w w ir spekulacji; do 
trzeciej — praw dziwy srom ludzkości,  iż ta k la­
sa obrzydliwa wykorzenić się  n ie d a  —  należą: 
także spekulanci z piofessji —  lichwiarze, k tó ­
rych  ród świetny i u nas niejednemu porządnie 
dal się we znaki.

P o  takich preuiissach, dotyczących istoty k a ­
pitalistów, spodziewać się można, iż równie, jak 
z jednej s trony  niezabraknie uigdy na kapita­
łach po trzebnych na bu d o w ę  kolei żelaznych, 
tak z drugiej s trony now e papiery kredytow e 
potrzebny  znajdą pokup. N a  poparcie tego 
lepsze zapomnieć nietrzeba, cośmy wyżej p o ­
wiedzieli w ogólności o zbytnim napływie kapi­
tałów ku budowie drog żelaznych.

Kownie potrzebnem jak towarzystwo k re d y ­
towe dla miast w iększych , zdaje się tow arzy­
stwo kredy tow e dla gruntów włościańskich. 
W łościan ie  u nas po większej części są już od ­
separowani; uzyskali wolność z ziemią, do k tó ­
rej teraz są przyw iązani,  z budynkam i,  ale bez 
grosza na rozpoczęcie gospodarstwa na własną 
rękę. Dziedzic ma ku swojej pomocy to w a­
rzystwo k redy tow e ,  ma łatwiejszy przystęp do 
kapitalistów, k tórzy mu w razie potrzeby w ię­
kszej pożyczą summy na h ipo tekę;  biedny wj0 . 
scianin niema towarzystwa kredytowego, niema 
znajomości, azatem też u trudzony jest dla niego

przystęp  do kapitalisty, wypożyczającego kapi- 
laliki za zwykłą prowizją krajową; pozostaje 
mu żyd i lichwiarz. Niedogodności stąd wynika­
jące są ogrom ne; włościanin raz się »w ż y d y «  
oddaw szy ,  uietylko z największą trudnością 
z długu potrafi w y b rn ą ć ,  ale owszem coraz 
bardziej się szarga, z rozpaczy szuka frasuuku 
w  gorzałce *)  i gospodarstwo prędzej czy p ó ­
źniej idzie na subhaslę. W y d a r z y  się też k iedy  
p r z y p a d e k , iż gospodarz niezadlużoną posiada 
własność, wtenczas w razie śmierci jego dzieci 
przedają gospodarstwo za co bądź, aby spadek 
podzielić między siebie; albo też ojciec p rze ­
zo rn y ,  n iechąc, aby  gospodarstwo po  jego 
śmierci przeszło na obcego nabyw cę, uśmierza 
za rzu ty  sumienia, ustępuje synowi starszemu 
własność, zastrzega sobie dożywocie u  niego, 
a po  śmierci drugie dzieci popadają w nędzę. 
T o  samo dałoby się powiedzieć o posiedzicie- 
lach gruulów w mniejszych miastach. T o w arzy ­
stwo k redy tow e dla włościan i małych miast 
przyuiosłoby  nieoszacowane korzyści. Ze je­
dnak bez ich przyczynienia się nic zrobić nie- 
w y p ad a ,  inuemi słowy, że utworzenie p o d o b n e ­
go towarzysjwa tylko w ychodzić może od  mie­
szczan samych i włościan, zachodzi ta jedna 
trudność n iemała, jak b y  im korzyści takiego 
instytutu p r z e d s t a w i ć  na o c z y .  Z d a j e  się , iź 
dziedzice, xięża i nauczyciele najwięcej p rzy -  
łożyćby się mogli do usunięcia tej t ru d n o śc i ; 
dziedzice z moralnego na nich ciążącego obo­
wiązku opiekowania się swą gminą, xięża dla 
wzniesienia moralności pomiędzy ludem, nauczy­
ciele dla własnej korzyści.

B yć  może, iż niejedno k rzyw o  pojąłem i 
k rzyw o  wystawiłem ; niejestem z powołania ani 
jurystą ani kameralistą, dla czego dalsze roz­
winięcie lub  sprostowania zdatniejszym odemnie 
chętnie pozostawiam. z.

Z B e r l i n a .  —  Doniesienia tyczące się 
o g r a n i c z e ń ,  k tórych doznało towarzystwo 
a g r o n o m i c z n e ,  musimy s p r o s t o w a ć  co 
do lego, że jeszcze w samej rzeczy by ły  p rzy  
końcu posiedzenia rozpraw y o położeniu klas­
sy służącej i pracującej, ale ponieważ je w k o ­
lei kwestyi wyszczególnionych w programie 
wypuszczono, przeto znaczna c z ę ś ć  przy to m ­
nych miejsce obrad już była opuściła. —  Dla

*)  J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  iż w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  
w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  w s z e lk i e  r o z p r a w y . 0  s z k o d l iw y c h  
sk u tk a c h  z b y tn ie g o  u ż y w a n i a  g o rz a łk i ,  z g o ł a  w s z e l ­
k ie  ku  leniu  z m ie r z a j ą c e  u s i ł o w a n i a  p ism a  i n a m o ­
w y  lu d z k ie j  p r ę d z e j  c e lu  n ic  d o jdą  ■ aż  w p r z ó d y  nia-  
t e r j a ln e  s to s u n k i  lu d u  n i e b ę d ą  j ; |k s ię  n a l e ż y  u r e ­
g u l o w a n e ,  aż  b y t  l u d u ,  k tó r y  c o ra z  b a r d z i e j  s ię ,p o -  
g o r s z a ,  z g r u n l u  n i rb ę d z ie  p o le p s z o n y ,  ( id z ie  lu n  
d a m e n t  z n i s z c z o n y , j a k ż e  się  m o ż e  t r z y m a ć  n o w y
na nim stawiany’ gmach, a gmach wzuiosly ?
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tego leż ła tw o  mogła u  pu b liczn o śc i  pow stać  
opinia  o  is totnein i um yśli łem  w y k lu cze n iu  lej 
k w e s ty i ,  doczego  d y r e k c y a  tow arzy s tw a  agro- 
nom iczuego  w  rzeczy  samej dala  p o d o b u o  p o ­
b u d k ę .  J e d u a k ż e  d y re k c y a  została zm uszo ną  
glosami k i lk u  p rz y to m n y c h  w p ro w a d z ić  tę 
k w e s ty ę  tak  w a ż n ą ,  k tó ra  w  ścisłym jes t zw ią ­
z k u  ze  w szystk iem i s tosunkam i p ań s tw a  i g o s ­
p o d a r s tw a ,  ale w tenczas d op ie ro ,  gdy  i zebra* 
n ie  ju ż  ty lk o  n ie l iczne  b y ło  i uw aga  ju ż  w y -  
cze rp n ię ta .  M ocno  ża łow ać t r z e b a ,  ze p rz y -  
tem  n iezw ażan o  na m o w ę , ,  k tó rą  mial h rab ia  
C i e s z k o w s k i  ro z p raw ia jąc  n a d e r  trafn ie  i t r e ­
śc iw ie  o lem zad an iu  to w a rz y s k ie m , w  k tó ­
r e j ,  o ile się późn ie j  p rzek o n a ć  m ogliśm y, kil 
k a  n o w y c h  i zasadn iczych  myśli ob jaw ił .  H r a ­
b ia  A ugust  C ieszkow sk i należy  do  n a szy ch  na j-  
p ie rw s z y c h  p isarzy  tak  w o b rę b ie  filozofii, j a ­
k o  też ekonom ii so c y a ln c j ,  w  B erlin ie  o d z n a ­
c z y ł  się szczególnie p rzez  z jedn oc zen ie  s ta rszych  
u czn ió w  Hegla ( ta k  zw anego  c e n tru m ) ,  chociaż  
sam  w p ism ach sw y c h  fi lozoficznych , j a k o  to 
wr sw y c h  P r o l e g o m e n a c h  d o  h i  s t o r  y -  
o z o f i i ,  osob liw ie  zaś w dz ie łk u  B ó g  i o d r o ­
d z e n i e  uczyn ił  n ie jak o  p rze jśc ie  z filozofii 
po jęc ia  d o  filozofii c zy n u .  Po  fran cu sk u  n a p i ­
sa ł  dz ie ło  o k r e d y c i e  i o b i e g u  p i e n i ę ­

d z y ,  b ogate  w n o w e  i trafne p o m y s ły ,  po  po l­
sk u  zaś k ilka b ro s z u r  treśc i  spó łeczcńsk ie j ,  o so ­
b l iw ie  o  z a k ł a d a n i u  d o m ó w  o c h r o n y .  
J e g o  m o w a  o p o łożen iu  ludnośc i w iejskiej o s o ­
b l iw ie  zaś na jem n ik ów  i w y r o b n ik ó w ,  z aw ie ­
r a  n iek tó re  myśli w y b o r n e ,  k tó re  zas ługują  na 
rozsze rzen ie  i o ile m o żn o śc i ,  na  znslósow aoie . 
M ię d z y  niemi n a jw ażn ie jszym  jes t  pom ysł,  k tó ­
r y  P an  C ieszk ow sk i  zaczął już  w d o b ra c h  s w o ­
ich  m iędzy  na jem nikam i i w y ro b n ik a m i u rze ­
cz y w is tn ia ć ,  jes t to p rz y z n a n ie  p e w n e j  lantie- 
m v  ro b o tn ik o m  od  czystego  d o c h o d u  z ro b o ty .  
P a u  C ieszk ow sk i  op ie ra  się p rz y le m  na z w y ­
c za ju  zap ro w ad zo iicm  po  w ie lu  już  do b rach ,  
p o d łu g  k tó rego  z a rz ą d z r y  i e k o n o m i ,  o p ró cz  
sw eg o  sta łego d o c h o d u  p o b ie r a ją  jeszcze p e w ­
n ą  tan t iem ę z czystego  d o c h o d u  fo lw a r k u  im 
p o w ie rz o n e g o ;  u rządzen ie  t a k o w e ,  p o tw ie r ­
d z o n e  roz l icznem i dośw iadczen iam i p o w in n o  
się ro zsze rzy ć  c o raz  b a rd z ie j  i sk u teczn ie  na i n ­
n y c h  tak że  ro b o tn ik ó w  dać  się rozciągnąć. 
M y ś l  ta jest z  n ie k tó ry c h  w zg lędó w  n a d e r  w a ­
żna  i w iele  o b iecu jąca ,  gd yz  w zn osząc  i ustala­
jąc m ora ln ie  ro b o tn ik a  łącz y  go jak  najściślej z 
interesem P ana ,  c zy n i  s tosunek  p a n a  z ro b o tn i­
k iem  w yższym  i sz lache tn ie jszym , czyniąc  go 
w za jem ny ,, ,  j p o zw a la  ro b o tn ik o w i  p rzez  w ła s ­
n ą  czy n n o ść  k p racę  u lep szy ć  sw ą  exystencyq.

T a  m yśl s to w arzy szen ia  zas tosow ana do  p o ło ­
żenia ro b o tn ik ó w  w ie jsk ich ,  op ie ra  się ze s t ro ­
n y  g o sp o darcze j  na  g o s p o d a r s t  w i e - u d z i a -  
ł o w e m ,  za którein  ju ż  A dam  M u lle r  p r z e m a ­
w ia),  a k tó re  się ju ż  p ra k ty c z n ie  po jaw iło  w  
z n a n y m  planie  go sp o d a rczy m  xiążęco anha ltsko-  
k o th eń sk ieg o  ra d z c y  finausow ego  A lberta ,  k tó ­
r y  ro b o tn ik o m  z a tru d n io n y m  p rz y  p ro d u k c y i  
zapew nił  p e w n ą  część z d o c h o d u  o w e j p r o d u k -  
cy i w y n a g ra d z a ją c  ro b o tn ik ó w  w ed le  żn iw a 
p łodem  su ro w y m . T e n  plan, k tó ry  laKze h ra ­
bia  C ie sz k o w sk i  w swe'j m ow ie  ro z b ie r a ,  nie 
mógł jed n ak ż e  w p ra k ty c e  ca łkow ic ie  b y ć  w y ­
k o n a n y m ,  g d y ż  r o b o tn ic y  is totnie  m nie jszy  
zy sk  mieli niż w d aw n ie js zy m  s to su n k u  swoim, 
zw ła szc za ,  że chcąc  część sw o ją  o t rzy m ać  m u ­
sieli wszelki pociąg  i ręczną  r o b o t ę ,  za  k tó re  
d a w n ie j  o so bn ą  odb ie ra l i  p łacę ,  p rz y ją ć  n a  
sw ó j r a ch u n ek .  P lan  hrab iego  C ieszk ow sk iego  
różni się zup e łn ie  od  tego ;  zas to so w an y m  011 
ju ż  jest w jego d o b rach .  R o b o tn ik o m  z a p e w ­
nia się na k a ż d y  p rz y p a d e k  ich d o ty ch cz aso w a  
p ła c a ,  część  zaś o w ą  d o ch o d u  mają  p o b ie r a ć  
ja k o  u ad m ia rę  w ła sn e j  p r a c y ,  jako  zachę tę  i 
n a g ro d ę  czy n n e g o  udzia łu  w calem g o sp o d a r ­
s tw ie . P . C ie szk o w sk i  czyni w m ow ie  sw ej tę 
t r a f n ą  u w a g ę ,  ż e  s k u t e k  tak ow eg o  u r z ą d z e n i a

musi b y ć  o raz  m o ra ln y m  i g o sp od arczo  p om yśl­
n ym , g d y ż  p rzez  to ro b o tn icy  i s łu dzy  w y c h o ­
dzą  ze s to su n k u  ze w n ę trzn eg o  p rz y m u s u  i z u ­
p e łn e j  o b o ję tn o śc i  w zględem  p o ż y tk u  pana, a 
n a w e t  c zę s to k ro ć  ze s to sun ku  niechęci i n i e n a ­
wiści p rzec h o d zą  do  s to su n k u  c z y n n e j  w spół-  
dz ia ła lności i szczerego  w spółczucia ,  o p ró cz  le­
go zaś rozs trze lo ne  i mniej lub  w ięcej  p rz e c i ­
w n e  sob ie  d o ty ch cz as  dążności w szy s tk ich  mie­
szk ań có w  w si,  łączą się teraz w jed nem  og n i­
sku. P an  C ie szk o w sk i  donosi  nam  o ra z ,  iż 
w achał się d ługo ,  czy  o w o  p rz y z n a n ie  tan t iem y  
zapisać  ma w ko n trak c ie  czeladzi jak o  w a ru n e k  
p ra w n y ,  lub  czy  je też ustn ie  ty lk o  p rzy rzec ,  jako  
rzecz  z au fa n ia ;  nak łon ił  się wreszcie  po  d r u ­
gim nam yś le  do  o w eg o  d rug iego  sp o s o b u .  T a ­
kim sp oso bem  o w a  tan t iem a udzie lona  ro b o tn i ­
kom  z ach o w u je  p r a w d a  cechę  g ra ly f ik acy i ,  lecz 
to właśnie jest p o ży tec z n em  do pók i  się rzecz 
sama s tosow nie  d o  ro zu m u  i do n a tu r y  z życ ia  
nie w y ro b i .  T o  p ro s te  w y łuszczeu ie  hrab iego  
C ieszko w sk iego  o k azu je  lu dzk ość  o raz  g łęb ok ą  
og lędność  na s tosunki spó leczcńsl i ie ,  a jeśli w 
tym d u c h u  pó jd z ie  c o raz  dale j pos tęp  s p r a w y  
towarzyski e j ,  w tenczas m ożem y się sp o d z iew ać  
w o lu o m y ś lu cg o  i ludzkiego  zała tw ienia  w sz y s t ­
k ich  n a szych  spó łeezeń sk ieh  truduośc i .
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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  d. 12. Czerwca.

Naj. Pan na przedstawienie Namiestnika K ró ­
lestwa Polskiego, najłaskawiej mianować raczył 
W ie lk ieg o  mistrza d w oru  cesarskiego, Księcia 
Jab łonow sk iego ,  Prezesem Heroldji Królestwa, 
tudzież wezwać do stałego zasiadania w Radzie 
Administracyjnej Królestwa.

Z a r z ą d  d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o -  
W i e d e ń s k i e j ,  podaje  do wiadomości p u ­
blicznej,  ze Rad a  administracyjna Królestwa 
p o d  dniem 9 7 .  Kwietnia (9. M aja)  r. b. zatwier­
dziła następujące zasady pobierania opłat na
drodze żelaznej.  — Tyt. I. O d  p o d r ó ż n y c h .

Na milę czvli 7  wiorst od osoby: 
w  pow ozach  klassy I. o d  2 0  do 2 7  kop. sr.

II. « 13 i « 18 « «
III. « 7 « 9 « «
IV . « 4 |  « 6 « «

O d  przebieżenia całej drog i,  podług najniż­
szej zasady, od jednej stacji podług najwyższej, 
a od  kilku stacji stosunkowo oplata  pobieraną 
będzie  podług  ta ry f  na każdą po szczególe sta­
c ję obliczonych. —  P ow ozy  klassy IV. w y ją t­
k o w o  tvlko w razie potrzeby uznanej przez za­
rząd  d r o g i  żelaznej,  kursować będą. — Dzieci 
n ie .um iejące chodzić wolne są od op ła ty ;  do 
la t  10  plącą o  jednę kłassę niżej, a w klassie 
IV .  płacą połowę ceny. Dzieci zaś wyżej dzie­
sięciu lat mające płacą jak d o r o s ł e  o s o b y .

U w a g i .  O plata  wyżej oznaczona obejmuje 
już  rogatkowe należące Magistratowi p rzy  wje- 
ździe osób do W arszaw y .

Tvt.  II. O d  t ł o m o k ó w  i p a k u n k ó w . — 
K ażda osoba podróżująca może mieć z sobą 
bezpłatnie tlornok i pakunek 5 0  funtów ważący. 
Za pakunki  więcej jak 5 0  ft. ważące płaci się 
jednostajnie po kop. 4 na stację za każdą prze- 
w yżkę  od 1 do 2 0  funtów, w skutek czego po 
d różujący mający 5 1  funtów aż do funtów /O 
włączniej zapłaci od przewyżki nad 5 0  funt. za 
każdą Stację po 5 k o p ie jek ; mający pakunku 
7 1  funtów do 9 0  w lączuie, zapłaci za każdą 
stację ° d  przewyżki po 6  kopiejek i tak dalej 
aż do 2 1 0  funtów.

Ty t.  III. O d  z w i e r z ą t .  1)  K o n i e :
N a  milę od jednego konia od 3 5  do 5 0  kop. sr.,

« k dwóch koni od 6 0  « 9 0  « *
« « trzech koni od ,8 0  " 1 2 0  « c
«r „ czterech koni od 1 rs. do 1 rs. 2 0  Ł

itd. itd. itd.
D nia 14. t. m. o godzinie 2 |  nastąpi publi

czue otwarcie drogi żelaznej.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. Czerwca.

O  zapowiedzianej niedawno temu w ypraw ie  
przeciw wyspie Basilan, donosi teraz K o n s t y -  
t u c y o n i s t a  co następuje: »Jak wiadomo,
okręty  »Sabina« i «Victorieuse,» wysłane zo­
stały do Basilan, ab y  się pomścić morderstwa 
przez Malejczyków na panu  Menars. P rzyszło 
do k rwaw ej potyczki,  po której Malajczyko- 
wie błagali o miłosierdzie. J e d n ak ż e  nie skoń­
czyło się na tern. M alajczykowie równie chy ­
trzy jak  dzicy, zniewolili Admirała Cecile, w y ­
słać przeciw nim nową w y p ra w ę ,  która spali­
ła im ich czółna, 6 0  domów i 2 0  składów r y ­
żu. Po tem  zdaje się, że Admirał w porozu­
mieniu z panem Lagrene rozpoczął negocyacye 
o nabycie w yspy  Basiłon na osadę francuzką- 
Zbliżenie się do krajow ców  nie było zachęca- 
jącem; ztern wszystkicm miewano często kon- 
fereucye z naczelnikami pokoleń tych wysp, 
którzy  podpisali układ cessyi,  wymagającej 
już tylko ra lyfikacyi sułtana Sulu. T y m c za ­
sem negocyacye te doznały niespodzianych t r u ­
dności. Zapewniają, że dwaj oficerowie w tym 
celu umyślnie z Chin wysłani z o s ta l i , ab y  
w ważnej tej rzeczy u l l i m i t a ł u m  pana G u i­
zot żądać. C o  miuisteryum uczyni?  Podaje 
mu się zuow u nowa sposobność do zaprzenia 
się. C z y  zaprze się rozkazów , które panu  
Cecile przysłało i nakaże mu zerwać układy ? 
Albo leż ,  czy niepopuści tej uowe'j sławnej 
zdobyczy  na O ceanie?  Niechaj się ma na o- 
strożuości,  nie jest to igraszką! W  Basilan m o ­
żna tylko klęski zyskać. W szys tk ie  bowiem 
malajckie te w yspy  mają mieszkańców od  dzie­
ciństwa zahartow anych w bitwach i  p rzy z w y ­
czajonych do wojny. Nim izby pozwolą na  
danie funduszu, aby  u tw orzyć osadę ,  o którą 
prędzej czy później musielibyśmy niezawodnie 
wiele krwi  prze lać ,  trzeba im lepsze pow ody 
tego k roku  przy toczyć od owych, kióremi usiło­
wano usprawiedliwić zajęcie wysp Marquesas.* 

W  processie Affenaera potwierdził Sąd kas- 
sacy jny  w yrok  Sądu przysięgłych co doS ^ nza* 
nia go na 5 lat więzienia i zostawania 10  lat 
pod dozorem policyi; co się zaś ty f7rv na 
abv  pieniądze i nieruchomości, znalezione u /  f- 
fenaera w czasie aresztowania g°> ułożone z o ­
stały na ręce pana M oirez , który jako nego- 
cyaut Jezuitów  na ulicy Pocztowej w procesie 
W o w a l ,  takow y nakaz zniósł Sąd kassacyj-  

, n y  w interessie p raw a, nieodeslawszy lej rze­
czy do żadnego innego Sądu. Panu Mo.rez 

■ niepozoslaje tedy nic więcej,  jak zanieść ska r­
gę do sądów cywilnych, aby  odzyskać pienią-
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d z e  i r z e c z y  J e z u i f o tn  s k r a d z i o n e .  P r z y a r e s z -  
t o w a n e  p r z e d m io t y  są  n a s t ę p u j ą c e :  2 4 0  f r a k .  
w  s r e b r z e ,  1 2 , 5 0 0  f r a n k ó w  w  b i le t a c h  b a n k o ­
w y c h ,  3 5 4  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  w  n o t a c h  b a n ­
k o w y c h  i 2 2  a k c j e  b a n k u  b e lg i j sk ieg o .

P a n  E m i l  B o n e c h o s e ,  a u t o r  d z i e ł a :  » R e f o r -  
m a t o r o w i e  p r z e d  r e f o r m a c j ą ,  J a n  H u s  i sobór  
k o u s t a n c y e ń s k i «  o d e b r a ł  o d  N. K r ó la  P r u s k i e ­
g o  b a r d z o  p o c h l e b n y  lis t  i z a s z c z y c o n y  z o s ta ł  
z ł o t e m  m e d a l e m  z a  n a u k ę  i s z t u k i

O d  c z a s u  a b d y k a c y i  D o u  C a r l o s a  s p o s t r z e ­
g a m y  w ie lk i  r u c h  p o m i ę d z y  w y c h o d ź c a m i  ka -  
r o l i s to w s k im i  w F r a n c j i  p r z e b y w a j ą c y m i .  T o  
s p o w o d o w a ł o  in in i s t e r ju m  d o  d a w a n i a  b a c z n ie j ­
s z e g o  o k a  n a  o b r o t y  t y c h  w y c h o d ź c ó w .  T y ­
t u ł  h r a b i e g o  M o n t e m o l i n ,  k t ó r y  X iq ż ę  A s tu r y i  
t e r a z  p r z y b r a ł ,  n a le ż y  s ię  w e d ł u g  p r a w  d w o r u  
h i s z p a ń s k ie g o  n a s t ę p c y  t r o n u  h i s z p a ń s k ie g o .

R o z k a z ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  z ł a g o d z o n o  p r z e ­
p i s y  k w a r a n t a n n y  d la  o k r ę t ó w ,  k t ó r e  z  T u n i s ,  
M a r o k k o ,  G r e c y i  i w y s p  j o ń s k i c h ,  j a k o  t eż  
z k r a j ó w , w  k t ó r y c h  s ię  żó ł ta  f e b r a  s r o ż y ć  
z w y k ł a ,  z r o b i ł  w  n i e k t ó r y c h  p o r t a c h ,  m i a n o ­
w ic ie  zas  w  M a rsy l j i ,  n ie m i łe  w r a ż e n ie .  W s z y s ­
c y  c z ł o n k o w i e  u r z ę d u  z d r o w i a  w  tern m ie j s c u  
p o d a l i  s ię  d o  d y u i i s s j i , n i e c h e ą c  b r a ć  n a  s ie b ie  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  k t ó r e m  F r a n c j i  g r o z i  w y k o n a n i e  t e g o  
rozkazu.

B e l g i a .
Z  B r u x c l l i ,  d n i a  1 0 .  C z e r w c a .

W y b o r y  są  n a tu r a ln i e  w y ł ą c z n y m  p r z e d ­
m io t e m  u w a g i  i z a jęc ia  p u b l ic z n o ś c i .  Z  A n ­
t w e r p i i  o d e b r a l i ś m y  d z is ia j  p o  p o ł u d n i u  d o n i e ­
s i e n ie  t e l e g ra f i c z n e ,  że  o p p o z y c y a  z w y c i ę ż y ł a .  
J e j  c z t e r e c h  k a n d y d a t ó w  P P .  R o g i e r ,  Y e y d t ,  
L o o s  i O s y  z n a k o m i tą  g ło s ó w  w ię k s z o ś c ią  o b ­
r a n o .  W  N iv e l le s  z a ś  t r z e j  k a n d y d a c i  r z ą d u ,  
H r .  M e r o d e ,  m in i s te r  s k a r b u  M e r c i e r  i J o u e t  
m ie l i  w ię k s z o ś ć  p o  s o b i e ;  w  L ó w e n  i N a m u r  
d a w n i e j s z y c h  p o w t ó r n i e  o b r a n o .  T u  w  B r u -  
xelli  n a jz a c i ę t s z a  w a ł k a  i o  i le  d o t y c h c z a s  w n o ­
s ić  m o ż n a ,  d la  r z ą d u  n i e  p o m y ś ln a .  —

Z  I l a s s e l t  d o n o s i  n a m  J o u r n a l  d c  
L i e g e :  P a n  K .  p r o f e s s o r  p r z y  A l h e n e u m  u t r a ­
c ił  n a  m o c y  m in i s t e r y a ln e g o  r o z k a z u  s w o ją  p o ­
sa d ę .  Z o n a  j e g o  o d e b r a w s z y  tę  s m u tn ą  w i a ­
d o m o ś ć  p a ra l iż e m  tk n ię t ą  z o s t a ł a ,  a k s iądz ,  
k tó r e g o  u a ty c h m ia s t  p r z y w o ł a n o ,  zas ta ł  t y lk o  
m a r t w e  c i a ł o :  » ź q d a u o  o ł i a r y « ,  r z e k ł  P a n  K. 
*‘t e r az n i e c h a j  się  c ie sz ą .« O d d a l e n i e  tego  
z d a tu e g 0 ; o g ó ln ie  s z a n o w a n e g o  p r o f e s s o r a  
p r z y p i s u j ą  j e „ 0 w o l n o m y ś l n y m  z a s a d o m ,  a  c ios 
p o d w ó j n y  k t ó r y  go  s p o t k a ł  z j e d n a ł  m u  u d z ia ł  
i  w s p ó łc z u c i e  ca łe j  uasze'j  l u d n o ś c i .  —  P .  S .

W  te'j c h w i l i  z b i e r a j ą  s i ę  t łu m y  n a  r y n k u :  
s m u t n e  w ie śc i  o b i e g a j ą : m ó w ią  o  a r e s z t o w a n iu  
z  p o w o d u  m o r d e r s t w a ,  n ieśm iem  je szc ze  d o n o ­
s ie  n a z w i s k a  i c h a r a k t e r u  t e g o ,  k t ó r e g o  o  w y ­
s t ę p e k  te n  o b w in ia j ą .

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  s a s k i e .  —  P l a n  n o w e g o  k o ­

ś c io ła  k a to l i c k i e g o  w  L i p s k u  zo s ta ł  z a t w i e r d z o ­
n y m .  P o s t a w i o n y m  o u  b ę d z i e  w  s t y l u  g o ty c ­
k i m ,  w e d ł u g  r y s u n k u  a rc h i t e k t a  H e id e ló f f ,  n a  
p l a c u  l e ż ą c y m  p r z y  p r o m e n a d z i e ,  a  s w o ją  
w ie ż ą  1 6 0  s tó p  w y s o k ą  p r z y d a  n i e m a ło  o z d o b y  
m ia s tu .

Z  H e s s y i .  —- O d s z c z e p i e ó c y  c z y l i  d y s s y -  
d e n c i  k a to l i c c y  w D a r m s z t a d z i e d .  3 .  C z e r ­
w c a  w  g m in ę  s ię  u k o n s t y t u o w a l i .  J e d n y m  
z je j  p r z e ł o ż o n y c h  j e s t  z n a n y  p o e t a  i  a u t o r  
E d w a r d  D u l l e r .  I  w  S t u l t g a r d z i c  p o  d ł u ­
g ich ,  n a d a r e m n y c h  z a b ie g a c h  n a r e s z c ie  terni 
d n ia m i  u d a ło  s ię  u t w o r z y ć  t a k o w ę  g m in ę ,

Z  K a r l s r u h e ,  d n .  3  C z e r w c a .
A d r e s s  p o d p i s a n y  p r z e z  b a r d z o  w i e lu  z n a ­

k o m i t y c h  o b y w a t e l i  t u t e j s z y c h  w c z o r a j  d o  w y ­
d a l o n y c h  z  P r n s s ,  u w i e l b i a n y c h  d e p u t o w a n y c h  
I t z s le in  i H e c k e r  d o  M a u h e jn u i  w y s ła n o ,  a b y  
ty m  d w o m  s z a n o w n y m  m ę ż o m  w y n u r z y ć  u c z u ­
c i a  w y s o k i e g o  s z a c u n k u  c a ł e g o  o b y w a t e l s t w a .

Z  H e i d e l b e r g u ,  d n .  6. C z e r w c a .  —  G d y  

p r z e d  k i lk u  d n ia m i  s t a r y  I tz s le in  z  M a n b e j m u  
tu  p r z y b y ł  i w s tą p i ł  d o  g a l e r y i  sa li  w ie lk ie g o  
w y d z i a ł u  o b y w a t e l s t w a ,  w k tó r e j  w ła śn ie  s e s -  
s y ę  o d b y w a n o ,  w s z y s c y  r e p r e z e n t a n c i  n a  r a z  
z m ie j s c a  p o w s ta l i  i g ło ś n e u i ,  c z ę s to  p o w t a r z a -  
l i e m : N i e c h  ż j rj e !  u w i e lb i a n e g o  m ę ż a  p r z y ­
wita l i .  —

Z M o n a c h i u m ,  d n ia  9 .  C z e r w c a .
P o r ó w n y w a j ą c  t re ś ć  l is tó w  z A t e n  z  r ó w n o ,  

c z e sn e m i  g a z e ta m i  g re c k ie m i  d z iw ić  s ię  n a le ż y ,  
iz  t y lk o  o  b ł a h y c h  d o n o s z ą  r z e c z a c h ,  p o d c z a s  
k i e d y  d z i e n n i k i ,  m ia n o w i c i e  w  n u m e r a c h  n a j ­
n o w s z e j  d a t y ,  u d a j ą ,  j a k o b y  u w a ż a ł y  cza s  o -  
b e c n y  za  b a r d z o  w a ż n y ,  a  n a r ó d  za  b a r d z o  b l i ­
sk i  k a ta s t ro fy .  W  tein t y lk o  z g a d z a ją  s ię  n a  
j e d n o  l is ty  j g a z e t y ,  iż  K r ó l  O t t o ,  k t ó r y  o d  
k i lk u  m ie s i ę c y  p r a c o w a ł  z  w ie lk im  z d r o w i a  
u s z c z e r b k ie m ,  p o t r z e b u j e  g w a ł to w n ie  w y p o ­
c z y n k u  yr o d d a le n i u  o d  o g n i s k a  i n t r y g  i p r z e ­
b ie g ło śc i ,  i z e  j u ż  p i e r w s z a  m a j o w a  w y c i e c z k a  
d o b r o c z y n n y  w p ł y w  m ia ła  ( w y w a r ł a ! ! )  n a  m o ­
n a rc h ę  w  c h w i la c h  ś r ó d  w i e r n e g o  l u d u  w i e j ­
sk ie g o  p r z e p ę d z o n y c h .  D r u g a ,  o d leg le js za  
w y c ie c z k a  z o s ta ła  o d ł o ż o n ą  d la  w y s o k ic h  o d ­
w i e d z i n ,  k t ó r e  b y ł y  s p o d z i e w a n e ,  | e c z  n ie  b ę .  

dz ie  z a n i e d b a n ą ,  jeże l i  j e j  n ies fan ą  n a  p r z e ­
s z k o d z ie  z d a r z e n i a  w  s t o l i c y ,  k l ó r e b y  o d r a -
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t k a ł y  przydłuższą nieobecność w niej monar­
chy. Podług dzienników oppozycyjnych  spo­
dziewać się można każdej chwili jakiego w y ­
b u ch u ,  mianowicie w skutek coraz gwałtowniej­
szego i berprawniejszego postępowania tera­
źniejszych Ministrów.

K ról raczył mianować dziekana katedralnego 
ratysbonskicgo Melchiora v. D i e p e n b r o c k  
(w ybranego  księcia b iskupa wrocławskiego) 
barouem  królestwa.

A u s t r y a .
Z L w o w a ,  dnia 10. Czerwca. 

N iew yuńeniony  dobroczyńca z zagranicy 
przesłał J .  K. Mości najdostojniejszemu Arcy- 
księciu Genera l G ubernatorow i dla dotkniętych 
pow odzią  mieszkańców Galicyi £ 0 0 0  złotych 
reńskich moń. konw.

P rezydyum  C. K. rządu krajowego dopełnia 
miłej powinności, składając niewiadomemu wspa­
niałomyślnemu dobroczyńcy  imieniem tych nie­
szczęśliwych publiczne dzięki za dar tak hojny, 
k tórego na cel przeznaczony użyto.

Z P rezydyum  C. K. Rrządu krajowego.
Z n a d-D u u a j u. — W e d łu g  doniesień z Bes- 

sarabji część stojącego nad Prutem wojska ros- 
syjskiego wysłaną została na K aukaz ,  ale na­
tychmiast w miejsce pó lków , które w  pochód 
r u s z y ły , przyszły nad P ru t  inne oddziały w o j­
ska ,  tak że siły tego korpusu wynoszące 3 0 0 0 0  
ludzi raczej zwiększone niż pomniejszone zosta­
j ą  T ak  Rossy a z a w s z e  z  m ie c ze m  w  r ę k u  nie 
spuszcza z oka T urcy i,  gotowa korzys laćz  ka­
żdej zdarzouej sposobności,  albo łez głos swój 
poprzeć  mieczem. P o r ta  zajęta jest obecnie 
w  trzech miejscach w ojną: w A lbanji ,  gdzie 
górale znow u za oręż pochw ycili ,  w Syryi,  
gdzie Druzowie i Marouici z sobą walczą i na 
granicy greckiej,  gdzie największa nienawiść 
ku  T u rkom  panuje. N adto  w całej Rumelji 
daje  się spostrzegać niezwykle wzburzenie u- 
myslów pomiędzy R a j a s a m i ,  ponieważ się 
p rzekonali ,  ze wszelkie obietnice osłodzenia 
jch losu są czczemi słowami i nigdy się nie- 
uistczą. —  Podobnież zamiar oddzielenia w y ­
działu finansów administracji od sądownictwa 
i innych gałęzi administracji,  jest chimerą. Stan 
rzeczy pogorszą się coraz bardziej i przewi­
dzieć m ożna,  że Porta  prędzej czy później ule­
gnie pod brzemieniem ciężaru , k tó ry  ją zew ­
sząd tłoczy. Rossya uważa na ob ro t  rzeczy 
w milczeniu g łębokieui ,  a l e . j e j  agenci pod  
płaszczem religji są tem czyuniejsi. M y b ę ­
dziemy widzieli ją już działającą, podczas gdy 
inni zaczną się do działania przysposabiać. 
Ogrom nych  w y d a tk ó w ,  które armia kaukaska

pochłania, niewyrzuca Rossya bezuiyleczuie,
chociażby jej działania wojenne przeciw Czer-  
kiesoin niewydaly pożądanego skutku, albowiem 
arrnji tej przeznaczeniem jest w razie zdarzonej 
sposobności działać pod  muratni Konstantyno­
pola. —

G r e c y  a.
W iad o m e  w  A t e n a c h  zdarzenie tak jest 

w  artykule korrespondeucyjuym  G a z e t y  L  ip-  
s k i e j  opisane: „P u łk o w n ik  piechoty N i k o -
l a o s  S t r a t o s  pokłócił się duia 22 .  Maja po  
południu z D eputow anym  K a r a g i a n n o p u l o s  
w kaw iarni,  przyczem ten uderzył porządnie 
tamtego cybuchem w głowę. P rzytom ni ro­
zerwali bijących się, a przejeżdżający p rzypad ­
kiem na kouiu General-M ajor J o a n n i s  S t r a ­
t o  s ,  starszy bra t wymienionego N i k o l a o s ,  
zabrał b ra ta  z sobą. G d y  obadwaj b ra­
cia kolo godziny 10 .  wieczornej szli kolo d o ­
m u Deputowanego T h ,  G r i v a s  (G eneral Ma­
jo r  i G enera lny inspektor wojska lądowego) 
został nagle J o a n n i s  S t r a t o s  z tylu  napadnię« 
ty przez bardzo osławionego partyzanta K a ł a ­
m a ł a ś ,  k tóry  p rzy  pomocy dziesięciu zb ro j­
n y c h ,  uk ry tych  w sieni G r i v a s a ,  chciał go 
związać i o ziemię powalić. T h .  G r i v a s  
wsparty od ośmiu innych, chciał opanować Ni* 
k o l a o s a  S l r a t o s a .  J o a n n i s  S t r a t o s  
zdołał nareszcie oswobodzić swą prawą rękę 
i wyciągnąć szablę K a l a m a t a s o w i ,  który go 
ujął o b i e m a  rę k au i i ,  a b y  n ie tn ó g ł  s z a b lą  władać. 
G d y  K a l a m a t a s  zakrzyknął ,  »pies ten p rze­
ciął mi rękę,« przybiegli mu na pomoc jego sie­
pacze ,  i J o a n n i s  S t r a t o s ,  ścigany od pię­
ciu napastników, k tórzy doń  z pistoletów strze­
lali,  schronił się do  ministerstwa spraw  w e­
wnętrznych. Dobiegł go tutaj wnet b ra t  jego 
N i k o l a o s ,  k tó ry ,  b roniąc się szablą, odparł 
zamach G r i v a s a .  K rz y k :  »na pomoc! m o r­
d e r c y !« wprawił w ruch  wszystkich sąsiadów, 
a Grivas poszedłszy po  rozum do głow y, zem- 
knął ,  ale na zajutrz podał napismie Ministrowi 
w ojny  zażalenie, w którem oskarżając braci 
S t r a t o s  o przedsięwzięty nań z zasadzki za­
mach żąda ukarania ich wedle przepisów prawa. 
Bracia S t r a t o s  udali się do P rokura to ra  rzą* 
dowego sądu policji poprawczej z skargą prze­
ciw G r i v a s o w i  i jego wspólnikom o usilowa- 
ne  morderstwo.« —  Młode Greki robią wielki 
zaszczyt starym G rekom  —  an* słowa.

Orf K e d a h c y i.
D o k o ń c z e n i e  przerwanego wczoraj arty­

kułu „Polscy Artyści i miasto Poznań« będzie 
w  jutrzejszym numerze gazety.

sr= = = = =
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S p r z e d a ż  k r ó l e w s k i c h  k o n i  s t a d n i n y  
g ł ó w n e j  w  G r a  d i e .

W  środę dnia 9. Lipca r. b. p rzed  południem 
O godz. 8. począwszy, nastąpić ma na podw órzu  
stadniny  w  Repie pod  Torgow ą sprzedaż około 
70 koni tutejszej stadniny, sk ładających  się z o- 
ko ło  15 starszych ogierów, 7 czteroletnich ogie­
r ó w  i wałachów, 16 starszych klaczy, pomięt zy 
k tó rem i kilka s tanowionych jest,  z 29  c z te ro ­
letnich klaczy i kilka źreb ią t ,  publicznie na j­
więcej dającemu za gotow ą zaraz^ zapłatę we 
F ry d ry c h s d o r . , a w  miejsce ich 5 f  Tal.  w  ku­
ranc ie ,  płacone b yć  mogą, zagraniczne zaś złoto 
ty lk o  podług  kursu  dziennego za opłatą agio 
p rzy ję te  będzie. Nadmienia się . tak ie ,  ze w ięk­
sza  część koni ujeżdżana i z małym wyjątk iem  
b e z  szwanku i kosz tow na jest.

N a  d n i u  7. i 8. L i p c a  będą przejeżdżane i 
p rzedstawione kupujący m wszystkie konie w  Re­
p ie ,  k tó re  już po większej części tamże s to ją ,  i 
są  do  bezpłatnego nabycia  d rukow ane w ykazy  
sprzedaży, od  25. C zerw ca  począwszy, tak w tu ­
te jszej espedycyi stadniny, jakoteż w  K rólew ­
skim G łów nym  Urzędzie marsztalnym w Berlinie.

G łów na  stadnina G radic  p o d  T o rgow ą ,  dnia 
9. Czerw ca 1815.

K r ó l .  D y r e k c y a  s t a d n i n y .

Kommissya opiekuńcza teatru  narodow ego 
w zyw a wszystkich, k tórzy  składali walne zgro­
madzenie w  dniu 5. L ipca 1813. i tych ,  co p ó ­
źniej jakimkolwiek datkiem przyłożyli  się do
f u u d u s z u  te ra z , i s t i u j c e g o ,  a b y  w  d n i u  ‘2 5 . ( . jz e r -
w ca r. b. o godzinie 4. z po łudnia  wzięli udział 
d o  obrad  w  lokalu zimowym kasyna polskiego, 
n a  których dalsze postanowienie względem te ­
goż funduszu ma być  uchw alone. ____________

Zgromadzenie cz łonków  tow arzystw a N au ­
kow ej pom ocy miasta Poznania z  lewej s trony 
W a r t y  odbędzie się w  niedzielę dnia 22. C z e r ­
w c a  r. b. o godzinie 5tej po po łudn iu  w lokalu 
kasyna  polskiego, na k tó re  zapraszamy tak tych  
co  do tąd  należeli jak ty c h ,  k tó rzy  mają zamiar 
p rzystąp ić  do tow arzystw a,

Poznań, dnia 16. C zerw ca 1815.
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  N a u k o w e j  p o ­
m o c y  m i a s t a  P o z n a n i a  z l e w e j  s t r o n y  

W a r t y .

N a  m ocy  §. i 5 . s ta tu tó w  T o w a rzy s tw a  
P o m o c y  n a u k o w e j, odbędzie się TV alne 
zebranie tego i to w a r z y s tw a  w  P ozn an iu

w  wielkiej' sa li B a z a r o  w e j ,  d n i a  2 g  
C z e r w c a  r .b . o godzin ie 4 le j z  p o łu ­
dnia , n a  które Szan . człon ków  zaprasza -  
m y. —  TP ty m ie  dniu odbędzie się ta k ie  
stósow nie do  §. 5 . s ta tu tó w  obiur 4rech  
czło n k ó w  D yrekcyi, w rm ejsce tych, k tó­
rzy  przez  losow anie z  n iej w ysz li.

w  Poznaniu dn. 13. C zerw ca 1845.
B y  r e k e y a  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  
n a u k o t c e j  d l a  m ł o d z i e i y  P V ie l-

k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .

Folw ark  w ieczysto dzierżawny M ą  k o w u i c a  
w  pow. Gnieźnieńskim pod  miastem W itk o w e m  
położony, jest z wolnej ręki do sprzedania.

B liż s z ą  wiadomość powziąć można u  dzierżaw­
cy C h ł ą d o w a  p o d  W itk o w em  lub posiedzi- 
ciela K a r s e w a  II. części.

Dominium M o d r z ę  pod  Stęszewem ma d a  
przedania 300 macior. Ce tnar  wełny z tychże 
owiec przedanym  został po 73. Tal .  O ch o tę  
kupna  mający dowiedzieć się mogą o cenie u 
ekonom a W i ś n i e w s k i e g o  w M o d r z u ,  albo 
w  P o z n a n i u  p rz y  ulicy D o m i n i k a ń s k i e j  
pod  Nr.  371.

U W I A D O M I E N I E .
W  C h w a ł k ó w k u  pod  Gnieznem stoi na  

sprzedaż 370 sztuk owiec zdatnych do  chow u, 
m ię d z y  W tóreini 2 0 0  m a c iu r .

D o m i n i u m  C h w a ł k o w o .

N o w y  m a h o n i o w y  fortepian z dźwiękiem 
nader harmonijnym, jest tanio do  nabycia p rzy  
ulicy F ryderykow sk ie j  p o d  Nr. 17. na drugiem 
pię trze ,  po  lewe'j stronie.

I Ł .  i l l e t ’U  Szwajcarski olejek z io łow y.
Prawdziwego mojego ole jku ziołowego dostać 

można w Poznaniu ty lko u  parfiumisty M j l i t l -  
U'ilitt IŁ lawir  Nr. 14. ulicy W r o c ła w ­
skiej. O le jek  ten został za całkiem zdolny  do  
w yprow adzania  na wierzch i wzmaczniania w ło ­
sów na głowie i na brodzie uznany przez K ol-  
legia lekarskie w  P a ry żu ,  w Berl in ie ,  Dreźnie, 
H am burgu i Mnichowie.

K. W i l i e r  w Zurzach w  Szwajcarji.

N ow e M atjes śledzie poleca po l i  sgr.
I z y d o r  A p p e l ,  ju n .,  

p rzy  W o d n e j  ulicy pod  Nr. 26.

llótel ii la villr dc Rome
przy Wrocławskiej ulicy ]\r. 16.

Znany  zaszczytnie od" lat wielu H otel pod pow yższą firmą obejmę o d  1 Ęipca r. b. 
praszam W y s o k ą  szlachtę i Szanow nych  podróżnych , aby  w zględy s w o j e  zakładowi temu 
kazywane i 'n a  mnie łaskawie przelać raczyli. Połączę z  tym zakładem nie tylko restauracyą, 
1 której dostać będzie można śniadania, obiady i wieczerze a la  c h a r t e  \ t a b l e  d  b o t e ,
ik najlemei urządzone i jak  najtańsze, ale także hander wina i cukiernią.

Usiluością moją będzie, akuratną usługą i zaspokojeniem wszystkich wygód zadosyć 
Łjuić wszelkim życzeuiom. Poznań, d n ia ł. Czerwca 1845. d. Jx P i e t r o w s k i .


